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Miasto Lwów j stolica królestwa Galicy i , 
leży nad rzeką Pełtew 960 stóp nad powierz­
chnią morza, otoczone górami. Domów liczy 
2819, mieszkańców do 52,000 z których 18,000 
wyznania mojźeszowego. Z trzydziestu trzech 
klasztorów niegdyś w tern mieście będących, 
mniejsza daleko części pozostała.

Miasto Lwów założone zostało w wieku 
XIII. Kiedy Tatarzy całej Europie w tym wieku 
groźni, okropne pożogi na Rusi roznieśli,

w tedy Leon książę Halicki syn Daniela, po 
zburzeniu miasta stołecznego Halicza, prze­
niósł siedlisko swoje w roku  1269 do nowo 
zbudowanego miasta, które ojciec jego  Da­
niel w roku  1259 budować począł, a które 
przez Leona, czyli Lwa rozszerzone, od niego 
wzięło początkowe nazwisko. Tam  do zamku 
na prędce z drzewa wystawionego, przeniósł 
klejnoty i skarby książęce; w drugim zaś 
zamku, niżej w ybudow anym , sam ob ra ł  mie-
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szkanie. O bok  ty c h  zaników m ieśc iły  się 
mieszkania s łu ż b y  książęcej i s traży. Później,  
g d y  spustoszenia ta tarskie coraz  b y ły  s trasz­
niejsze , wielu opuszczając dom y, c isnęło  się 
do now ego  miasta Lwowa, gdzie bezp ieczeń­
stwa szukali. Książe chcąc d a ć  p rz y tu łe k  nie­
szczęśliwym bez  różn icy ,  w yznaczy ł  trzy 
dzielnice miasta, m iędzy  k tó rem i je d n e  dla T a ­
ta rów , gdyż znaczna część tychże opuszczając 
sw ójobóz p rzy jm ow ała  s łu ż b ę  u  księcia, lu b  się 
w  k ra ju  osiedla ła . O rm ian ie  także przez T a t a ­
r ó w  z siedlisk sw oich  wypędzeni,  w tych  s t ro ­
n ac h  szczególniej p r z y tu łk u  szukali.

Z a  p rzy k ła d em  L eona  i d la ocalenia m a ­
ją tków , możniejsi  zaczęli się sp row adzać  do 
L w o w a  i pow iększa li  o rszak książęcia. W n e t  
k la sz to ry  i k o śc io ły  d la  różnych  w yznań 
chrześciańskich s taw iać zaczęto. Miasto d o ­
znając później różnych  kolei nieszczęśliwych, 
m ianowicie  p oża rów , wiele razy  o d b u d o w a n e  
b y ło ,  dzisiejszą zaś w span ia łą  sw oją  postać 
p rzy b ie ra ć  zaczęło szczególniej od  roku  1811. 
W  sam em  mieście zna jdu je  się kilkanaście 
p o rządnych  ulic, i kilkadziesiąt na rozleg łych  
p rzedm ieśc iach ,  w  k tó ry ch  odznaczają się 
szczególniej g u s to w n e  d o m y  w  ksz tałcie  p a ­
ła c ó w  stawiane. Między przedm ieściam i a 
m ia s te m ,  od  zachodu  rzeką P e ł tew  oblanem , 
daw ne w aro w n ie ,  niegdyś lieznrm i basztami 
s te rczące ,  w pyszną przechadzkę zam ien io ­
ne zos tały ,  k tóra  zrów nana , d rzew am i o b sa ­
dzona, pow szechnie uczęszczana ,  życie i w e ­
so łość  m ias tu  nada je .  R ów nie  p rzy jem nie  
ozdob ione  jest miejsce przechadzki o ko ło  
s taw u  Pełczyńskiego . Są nad to  we Lw ow ie  
p iękne ogrody , m iędzy  k tó rem i celuje n a jo b ­
szerniejszy  i na jdogodn ie j  p o ło ż o n y  o g ró d  
Pojezuicki,  tudzież o g ród  K o r tu m a ,  w k tó rym  
mieści się Insty tu t  agronom iczny  i og ród  
botaniczny.

W zgórza  otaczające miasto , najmilszy dają 
w idok  na b łon ia  i wioski odlegle.  Na w zgó­
rzach  ty c h  b y ły  n iegdyś w innice, z k tórych  
corocznie  do s tu  beczek  w ina  b r a ły  w dzie­
sięcinie panu jące  w ładze,  j a k  o tern św iad­
czyć m ają  arch iw a miejskie.

Najwspanialszą b u d o w ą  miasta, je s t  kośc ió ł 
A rch ika tedralny  p o d  ty tu łe m  W niebow zięc ia  
P an n y  Maryi, od Kazimierza W . w ro k u  1370 
zaczęty, a za W ład y s ław a  Jag ie ł ły  r o k u  1480 
ukończony . W  tym kościele m nóstw o je s t  
w span ia łych  uag ro b k ó w , między którem i ce­
lu je  n ag robek  S tanis ława Ż ó łk ie w sk ieg o ,  
M ikołaja  K rosnow sk iego  i t. d. Z  now szych 
nag ro b k ó w  najpiękniejsze są: K a ta rzyny  J a b ło ­
nowskiej i m a łżonków  Ustrzyekicb. W  ogóle 
liczy do tąd  to miasto ISśeie kośc io łów  m ie­
szczących różne pom niki dziejów  i sztuki. 
W iększa  część innych  kośc iołów , lu b  ca łk iem  
u p ad ła ,  lu b  na inny  użytek  o b ró c o n ą  została. 
Z pub licznych  budow li odznaczają się dw a 
porządne  szpitale i teatr r. 1795 w ystawjony,

n a  k tó ry m  od r. 1809 ciągle w  polskim ję zy ­
k u  sztuki d ram a tyczne  są przedstawiane.

W e  Lw ow ie mieszczą się wszystkie naczel­
ne w ładze d u c h o w n e  i świeckie k ró les tw a 
Galicyi. O d początku w zro s tu  swojego szczy­
ciło  się ju ż  m iasto  trzem a stolicami b isku -  
piemi, trzech  w cale różnych  obrządków  kato ­
lickiego wyznania. Najdawniejszą je s t  m e­
t ro p o l ia  o b rz ą d k u  g reeko-ka to lick iego  , tu ­
dzież a rcy b isk u p s tw o  ob rzą d k u  orm iańskiego, 
k tó rą  tem uż p rzy c h o d n iem u  ludow i K azi­
mierz W ielk i r. 1367 za łożyć dozw olił;  n a -  
koniec a rcyb iskupstw o  i m etropo lia  o b rz ą d k u  
łacińskiego, k tó ra  z Halicza do  L w o w a  w r. 
1414 przeniesioną została.

Miasto L w ów  oddaw na  naukam i s łynę ło .  
M iało różne  n a u k o w e  zakłady, a w ro k u  1601 
Zakon  Jezuitów  pozyska ł  u  k ró la  Jana Kazi­
mierza przywile j o tw orzen ia  w tern mieście 
akademii na  w zór  K ra k o w sk ie j ;  k tóra  d la 
różnych  przeciwności n igdy  zupełn ie  b y ć  
rozw inię tą  nie m og ła .  D op ie ro  za rzą d u  
Austryackiego za łożonym  zos ta ł  un iw ersy te t 
w  ro k u  1784, przez la t  20  kw itnący ,  k tó ry  
je d n ak  później w ro k u  1805 z akadem ią kra­
kow ską b y ł  po łączony .  W  r o k u  jednakże 
1817, we Lwowie o tw orzonym  zosta ł n o w y  
un iw ersy te t ,  m ający  cztery  w ydzia ły ,  z wszel- 
kiemi zakładami pom ocniczem i i biblioteką, 
liczącą ksiąg do 40,000; od  ro k u  1827 otwartą  
została hojnie u p osażona  bib lio teka pub licz ­
na przez M axym iliana h rab ię  Ossolińskiego 
założona.

S ławniejszych d ru k a r z ó w ,  k tórzy  różnemi 
czasy począwszy od roku  1578 polskie, ruskie 
i łacińskie dzieła w ydaw ali,  l iczył Lw ów  22.

W y m ien im y  tu  celniejszych uczonych , we 
L w ow ie  u ro d zo n y c h .

G rzegorz  z S anoka  ( ż y ł  w  w ieku X V ) ,  
k tó ry  p ierwszy w K rakow ie,  publicznym  W ir ­
giliusza w ykładem  m nóstw o  s łuchaczów  zw a­
bił ,  a o kLÓryin mówili spółcześni, iż p ierwszy 
d a ł  nam  u czuć  p raw dziw e  piękności poezyi. 
P o w s ta w a ł  on  z energią przeciw  s u b te ln o ­
ściom ówczesnej filozofii i przeciw  as tro lo ­
gom ; b y ł  znawcą sztuk p ięknych  i z d o w c ip u  
na d w o rz e  cen ionym . Zycie je g o  op isa ł  Kali-  
m ak  B uonacó rs i .— D ym itr  Solikowski f w X V ł 
wieku ) mąż p e łen  zasług,  oprócz wielu pism 
teologicznych i politycznych, zostawił dzieje 
k ra jow e  od  r. 1572 do  r. 1590. — Było kilku  
uczonych ,  noszących  nazwisko L w ow czyków  
między k tórym i na js ław niejszy  Jan Lw owczyk, 
powszechnie zw any L ęo p o l i tą ,  p o d  którego 
imieniem m a m y  tłum aczenie  P ism a S. w  r. 
1561 wydane. — F abian  Birkowski, s ław ny ka­
znodzieja n a d w o rn y  W ład y s ław a  IVgo, pe­
łen  d u c h a  relig ijnego, godny  następca Skargi.  
— Jakób Skrobiszew ski b iog ra f  a rc y b isk u p ó w  
Lw owskich,  w począ tku  wieku XVllgo, tudzież 
T om asz  Józefowicz a u to r  historyi arcyb iskup-  
stwa L w ow skiego , i n ie k tó ry c h  pamiętników. 
— Gram m atyk- i r e to r  Jan  U r s y n — S ław ny
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praw n ik  P a w e ł  Szczerb iec ,  w  XVItym , t u ­
dzież M ikołaj Jask ier ,  i T om asz  D re z n e r .—  
S tan is ław  K rzysztanow ski p o l i ty k ,  w  tym że 
wieku.— W ojciech  Bobowski, znany  p o w sze­
chnie poci im ieniem  Hali-Beja, k tó ry  o k o ło  
r o k u  1624 w  niewolę przez T a ta ró w  zabrany , 
w  S e ra ju  w ychow anie  o d e b ra ł ,  i w  w ielu  j ę ­
zykach 'szczególn ie j b y ł  b ieg łym . N apo jony  
n a u k ą  w iary  m ahom etańskie j,  chrzese iam nem  
b y ł  w  s e r c u ,  sum iennie  je d n ak  p e łn i ł  o b o ­
wiązki najw yższego  dragom ana, czyli t ł u m a ­
cza i pow szechnie  b y ł  szacowany. Z naw ca 
ta k  blizki obyczajów  tu reck ich  , wydaL  sza­
cow ne do tąd  dzieło o religii M ahom etańskie j 
k tó re  w O xforcie r ,  1691 d ru k o w a n e  b y ło .  
U s i ło w a ł  on p ie rw szy  św ia tło  eu rope jsk ie  
w ś r ó c l  M u z u łm a n ó w  upow szechnić; on w y d a ł  
pierwszą g ram m aty k ę  i s łow nik  tu reck i tudziez 
p r z e ło ż y ł  na tenże język, pow szechne  w  E u ­
ro p ie  dzie ło  S ławianina K om em usza  J a n u a  
lin a u a ra in . P rz e ło ż y ł  biblię w  ję zy k u  t u r e ­
c k im ,  k tó re j  ręk o p ism  dla różnych  przeszkód 
d r u k o w a n y m  b y ć  nie m ó g ł  i od tąd  zna jdu je  
się w b ib lio tece  Lejdejskiej.  O p isa ł  stan p a ń ­
stwa O ttom ańsk iego  , k tóre  to  pism o k o n su l  
angielski w S m irn ie ,  pan  R i c a u t , po angiel­
sku  w yda ł ;  w  polsk im  ję zy k u  d r u k o w a n o  to
dzie ło  d w a  razy  p o d  ty tu łem  M onarch ia  i  u
recka. P rz e ło ż y ł  także wierszem pob o żn e
pieśni tu reck ie  z dodaniem  n u t ,  naszym  sp o ­
sobem  kreślonych . Jest także je g o  opis S e ra ju  
przez  p. N oin te l po  w ło sk u  wydany. P ra g n ą ł  
on  zawsze w róc ić  n a  ło n o  k o ś c io ła ,  lecz 
u m a r ł  w S tam bule  r .  1676. —  N ajp ierw szy  i 
n a j s ło d sz y  poeta  sielski,  Szym on  Szym ono-  
w i c z , k tó rego  sielanki po  w ie le  k ro c  w y -  
s z łe ,  za klassyczne są uw ażane .  W iększą 
n ie  rów n ie  m ia ł  wziętość za życia z poezyi 
łacińskich , za k tó re  wieniec o trzym ał,  a L ip-  
siusz p ierw sze m u  miejsce p rzyzna ł  m iędzy 
poetam i swojego w ieku .  W L e jd z ie  d ru k o w a !  
ie M orsiusz , p o d  ty tu łem  Z ło te  P o e m a ta ,  a 
N u ncyusz  arcykanclerz  D urin i,  w y d a ł  w szys t­
kie dz ie ła  jego  w  zeszłym w iek u ,  rów na jąc  je  
z k lassycznem i, a na p o ch w a łę  onych kilka­
dziesiąt różnych  poezyj napisał .— Szym on Zi- 
m o ro w icz  spółezesny  powyższego, wyc a it. 
lanki i R oxolanki m niej w s ty lu  pow ab n e  , 
lecz w  k tó rych  więcej o ryginalności i m ie j­
scow ych  o b r a z ó w ;  ży ł tylko la t  25, i należy 
do  najcelnie jszych daw nych  p oe tow  po  - 
skich.— W  wieku zeszłym s ła w n y m  b y ł  szcze­
gólniej L w ow ianin  G rzegorz  P ira m o w ic z ,  
jako  r e t o r , pedagog  i dzielny m ów ca  r e h -

g'j'W-

P IE S  M ORSKI P O S P O L IT Y .

P sy  m orsk ie  policzą Cuvier  m iędzy zwie-  
eta d r a p ie ż n e , jako  m ające u  w ie rzchu  
te ry ,  lu b  sześć, od  spodli zas c z te ry p r z e d -  
e z ę b y ;  u  g ó ry  n a  dole m a ją  także na  k a ­

żdej s tron ie  ząb kątny, pospolic ie  psim zw any, 
i zwyczajnie 20-22  , lub  2 1  zębów t r z o n o ­
wych. Na wszystkich czterech nogach  m a ją  
po pięć palców; te palce  na p rzedn ich  nogach, 
od p rzedniego  do  m ałego  p a l c a , coraz są 
m niejsze, na  ty lnych zaś palec wielki i ostatni,  
d łuższe  są niż inne. Nogi p rzedn ie  o k ry te  są 
skórą aż do  p rz e g u b u ,  tylne zaś aż d o p ię ty ,  
a m iędzy  tem ije s t  krótk i ogón. G łow a o k rąg ła  
z w ysta jącym  pyskiem , i z łagodnem i,  p e łn e -  
m i w yrazu  oczyma, pod o b n ą  j e s t  u  większej 
części rodza jów  do  g ło w y  psa . Ż y ją  na b r z e ­
gach p raw ie  każdego m o rz a ,  p ły w ają  i n u i  - 
ku ją  w yborn ie ,  żyją szczególniej rybam i,  k tó ­
re  zaraz  w wodzie po łyka ją .  Ich  k rew  b a r -  
dzo obfita, ma, k o lo r  czarniawy.

Do tego g a tu n k u  należą p s y  m o rsk ie ,  tu ­
taj n a  wielkiej m assie  lo d ó w  w yobrażone .  
Pies m o rsk i  p o sp o l i ty ,  m a  d ługośc i  cz tery  
do sześciu stóp , j e s t  żó łtaw o-szary ,  a w e d łu g  
w ieku, m niej lu b  więcej b ru n a tn o n a k ra p ia n y .  
W  starości,  z u p e łn ie  je s t  b ia ły m .  Z  ob licza  
szczególniej do psa  je s t  p o d o b n y m . P o d  

.skórą  m a wiele t łu s to śc i ,  k tó ra  u d o ro s ły c h  
do 60 fun tów  dochodzi.

D opók i psy m orsk ie  je szcze  ludzi nie znają, 
w o lne  wszelkiej ob aw y  krążą  w eso ło  m iędzy  
okrętam i; lecz sk o ro  raz p rześ ladow ania  d o ­
znały , są dzikie i bojaźliwe. Ż yw o schwytane, 
dają się ob łaskaw ić ,  są p o s łu s z n e  i p rz y w ią ­
zane. G łos  s ta rych , p o d o b n y  je s t  ch ra p l iw e­
m u  szczekaniu psa, m ło d e  zaś, m iauczą p o ­
dobn ie  ja k  koty. Samica rodzi  po  dw o je  
d z iec i ,  k tóre  przez  6 do 7 ty g o d n i , zw ykle 
w  u k ry ty c h  m iejscach w ykarm ia .

P sy  m orskie  pospoli te  zna jdu ją  się na 
w szystkich  p raw ie  b rz e g a c h  m orz  P u łn o -  
cnych , aż najdale j ku p u łn o c y ,  gdzie zwykle 
w  g ro m a d a c h  żyją. K arm ią się rybam i i w szel­
kim ro b a c tw e m  m orza .  W ie c ie  w ychodzą na 
brzegi,  gdzie do  s łońca się grzeją. S trze lać  
do n ich  je s t  rzeczą d arem ną ,  ponieważ zaraz 
śpieszą do  m orza ,  zanurza ją  się, lu b  z nie­
zm ierną  szybkością uciekają.

Zabijają  je  p rz e to  h a rp u n a m i,  lu b  częściej 
jeszcze pa łkam i w nos u d e rz a ją c ;  je d n o  
uderzen ie  w  to miejsce pow ala  je  zaraz 
lu b  o g łu sz a ,  p rz e c iw n ie ,  ran ione w  inne 
części ciała , nie tracą  sił i m o c n o  się b ronią .  
D la pewniejszego p o ło w u ,  w ybiera ją  czas, 
gdy ich razem po  sto i w ięcej za syp ia ,  i 
ło w c y  k tórzy um yśln ie  do tego  na p rz y rz ą d z o ­
nych  sta tkach za n iemi p ł y n ą ,  m n ó s tw o  ich 
ty m  sposobem  zyskują. W  niek tó rych  m ie j­
scach tak są gw ałtow nie  i bez  uwagi tęp ione,  
że ich ró d  zupe łn ie  już  zag iną ł ,  lu b  w k ró tc e  
zaginie. T a k  np .  zaraz p o  odk ryc iu  w scho­
dniej Georgii przez kap itana Cook w roku  
1771, zaczęto w y p ro w a d z a ć  do Chin skóry 
p só w  m orskich, gdzie b a rd z o  d rogo  są k u ­
pow ane .  Z tego  jednego  m iejsca w y p ro w a ­
dzono do tego czasu 1 ,200 ,000  f u te r ,  n ie  l i­
cząc w ielu  miejsc innych. i’’
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(_ Pies  morski  pospoli ty . j)

Na wielu wyspach prawie zupełnie te zwie­
rzęta wyginęły. W  kwietniu r.' 1826, statek 
mający tylko 18 ludzi,  w zachodniej części 
morza Grenlandzkiego pod 68° szerokości 
pułnocnej, u łn ł  w przeciągu dni pięciu 3,070 
psów morskich. Była to rzeź przerażająca.. 
Wszystkie były  m łode  które nie doświadczo­
ne, nie schroniły  się za staremi do wody; 
jedno uderzenie, natychmiast je  zabijało.

Nie m a ły  jest  użytek z psów morskich. 
Mięso i tłuszcz rzadko w p raw dz ie  do pokar­
m u  są używane; ale tran z tychże zastępuje 
wybornie tran wielorybów , gdy się ich po­
łów  nie uda. Ze skóry wyrabiają Grenland- 
czykowie odzienie, zaprzęgi, nakrycia , po­
krywają oraz niemi lekkie swe czółna i chaty. 
Nawet bania czyli macherzyna , której mie­
szkańcy morz lodowatych, przy połowie psów 
morskich używają , ze skóry tychże jest  zro­
bioną. Do tej bańki utwierdza sió rzemień, 
który łowiec z swoją harpuuą połączą, aby 
j ą  rzucie na zw ierza, a która, gdy tenże da 
nurka , po powierzchni p ływ a, i tym sposobem 
miejsce onego wskazuje.

Grenlandczykowie używają ży ł z psa m o r ­
skiego do szycia zamiast nici, z żołądka robią, 
szawłoki ( torby ) a z kości rozmaite narzę­
dzia. U nas, używaną jest  skóra do obijania 
ku frów , na torby myśliwskie, na podkładki 
p o d  nogi i t. p. takowe pokrycie nie tylko 
je s t  bardzo mocne, ale i nie przecieka. Tłuszcz 
m łodych psów morskich , używany jes t  do

palenia światła. A zatem każda częśc tego 
zwierzęcia, ma swój użytek.

OPIS DRUKARNI W  PARYŻU PRZEZ 
WŁAŚCICIELA SKREŚLONY.

Opisawszy w Nrze 56 Pisma naszego pier­
wiastkową drukarnię, uważamy za obowiązek 
obeznajmic czytelników naszych z drukarnią 
teraźniejszą. W  tym celu umieszczamy je j  
opis przez jednego z znakomitych typografów 
paryzkich skreślony.

« Każdy czyta , każdy ma bibliotekę bądź 
dla użytku, bądź dla potrzeby, jednakże nie 
wielu jest  obeznanych z sposobem drukow a­
nia książek. Panowie coście jeszcze w żadnej 
d rukarni nie byli, zapraszam was do mojej. 
Dopie'ro 7ma godzina bije, i na ciasnej ulicy, 
gdzie moja drukarn ia , jeszcze jest  ciemno, 
jednakże pracownicy moi już  się zeszli i roz­
dzielili; każdy ma swoje miejsce, swoją ro ­
botę, i wszystkie części tych wielkich sal są 
w ruchu .

Znane są zapewne każdemu teorye Smitha 
i Saya o podziale pracy, tu  ujrzycie je  pano­
wie w wykonaniu.

Najprzód w tych długich tfaleryach stoi 
stu zecerów, każdy przy swojej kaszcie. Ka­
szta je s t  to sprzęt drewniany, mający dwie 
do trzech stóp czworoboku, podzielony na 
tyle przegród, ile jest liter w alfabecie. Ale
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nie jedna  kaszla m a przegród 152 bo prócż 
zwyczajnych, są wielkie lite ry  W ersaliki, K a- 
pitaliki, litery  znam ionow ane, dyftongi, ro ­
żne znaki p iśm ienne, które wszystkie mają
swoje p rzeg ro d y , i gdzie w  właściwym po­
rządku wszystkie są ułożone.^ Niemi każdą 
m yśl pisarza wyrazie można. —- M ógł­
bym  tu  jeszcze pobliższe szczegóły tego 
pierwszego oddziału drukarn i okazać np. łą ­
czenie, czyli spajanie liter. W ielu zapewne 
nie wie , ze w książce francuzkiej, w której 
100,000 jest lite r , e, z akcentem  i bez akcen­
tu , szóstą częśc wszystkich liter wynosi, to 
jest 16-17,000, gdy b, nie pow tarza się jak  
1,000, a k ,  najwięcej 2 0 0 , do 300 razy. 
D rukarz powinien dobrze znac te szczegóły, 
chociaż te dla was panowie są obojętne. Lecz 
idźm y dalej.

Zecer przyszedłszy do swojej kaszty, b ie­
rze się najprzód do winkelhaka. Jest to żela­
zne, albo drew niane narzędzie, w które we­
d łu g  rękopism u ujętego w te rn a c u lu m , 
czcionki między dwie rów noległe ściany uk ła­
da; te ściany stanowią długość wiersza; jedna 
z nich jest ru ch o m ą , i w edług  w łasności 
dzieła drukow anego, od ściany drugiej , mniej 
lub  więcej się oddala.

Zecer w ydaw ał mi się zawsze, jakby  do- 
wódzca. Czcionki w skrzyni, są jego żołnierze. 
Rozproszone pom iędzy sobą, nie mają żadnej 
w artości, ani znaczenia, ale dowodzący wzywa 
ich, szykuje, i wnet pod jego ręką przybie­
rają  szyk jaki je s t po trzebny. Każdy z tych, 
k tórych tu  panow ie widzicie, ma jak  Xerxes 
liczne swe wojska.

Jaka czynność, jak  żywe p o ru szen ia ! Jak 
szybko palce z przegrody do przegrody bie­
gają i lite ry  na winkelhak p rzenoszą! P o ­
spiech i nawyknienie nadają rękom  zecerów 
tak t i instynkt tak p ew n y , jakie oczom , lub 
samej myśli są właściwe. ^

—  Obliczenia nasze, dzieją się w sposób 
następujący:

Za skalę w edług której ilosc d ruku  arkusza 
oznaczamy, służy nam  litera n, która trzym a 
środek m iędzy m ałem  cienkiem e, i m, które 
z trzech obok siebie stojących kresek się 
składa. Zwyczajna stronnica książki w 8vo, 
zawiera 32 wierszy; każdy wiersz mieści w so­
bie około 50 n, co na jednę stronnicę 1,600 
7i, a na jeden tom  o 400 stronnicach 640,000 
/i, wynosi. Jeżeli więc na stronnicy in folio 
7,000 n, się mieści, tedy na całym  arkuszu o 
8miu stronnicach, mieści się liter 56,000. Kto 
ma czas, niech obejrzy te rozm aite przegrody, 
i ogrom ną ilość czcionek uporządkuje.

Zecerom  m oim  płacę od każdego tysiąca 
czcionek, jaki przez dzień u ło ż ą , 8,t° so'™*e 
do wielkości d ruku , o trzym ują za każdy 1000 
n, jedenaście do piętnastu sous, a zatem ka­
żdy może mieć 5 franków ( 8 złp. ) dziennie, 
jeżeli ręką swoją około 10,000 razy, od kaszty 
do winkelhaka poruszy. Dziwią się pow sze­

chnie zręczności w palcach w irtuozów  na 
flecie, ale zaręczyc m o g ę , że wielu z moich 
zecerów pod tym  względem zrównać im 
może.

Ale od tych  rzeczy podrzędnych, postąpm y 
dalej. D la u trzym ania pracy w  p o rząd k u , 
(w yznać bow iem  muszę, że ci panowie, jak ­
kolwiek wzorow i, w dobrym  h u m o rze , m ie­
wają swoje złe ch w ile ,) dla u trzym ania  więc 
w porządku pracy zecerów, są w ybrani z da­
w nych zecerów układacze stronnic v z/ietteurs 
e/i pages ) ,  k tórzy czasem tak są b ie g li, iż 
zzam kniętem i oczyma, za dotknięciem  ręk ą , 
a kreskow ane i z daszkiem, odroznic potrafią. 
Są to, mogę powiedzieć, prawdziwi artyści. 
Jeden z m oich kollegów, porów nał ich z ar­
chitektami. Zecerów obok nich, porów nyw ał 
do m ularzy. Ci w edług  niego, przygotow uj? 
kamienie i ociosują, ale architekt oblicza id . 
stosunek, porządkuje one w piękną i zgodną 
całośc, i w ystaw ia pom niki, na k tóre  smak 
i sztuka, piętno swe wyciskają.^ Otóż jeden  
zajm ujący się w łaśnie tym  ważnym przed­
miotem. - r

Czterech lub  pięciu zecerów, przynoszą m u 
każdy, częśc swojej robo ty , jaką przy rozda­
w aniu rękopism ów  otrzym ali. Są to pakiety 
rozmaitej długości , w których czcionki tylko 
na jednakow e wiersze są podzielone. Teraz 
potrzeba ich szyk bojow y zmienić , a raczej 
rozszerzyć. Pakiety stoją na piacie mai m u ­
row ej. Pierw szy m a tylko 20 wierszy, a 
przecież na jednę stronnicę potrzeba ich 32. 
Z drugiego więc trzeba przybrać t o , co 
w pierwszym  niedostaje. P ■ z c d o  w s z y  s 1 k i e m , 
trzeba urządzić ty tu ł, od którego ilosc i sto­
sunek reszty zależy, i który najwięcej pod  
oko wpada. Do tego potrzeba sm aku i do­
brego  w yboru . Mój układacz dokładnie jest 
z tern obeznany. Tak w krotce niezgrabne i 
nierów ne pakiety, gdzie litery  w ściśniętych 
rzędach nie pozornie s ta ły , przychodzą do 
ład u  i piękności. Ustawia napisy, gdzie po­
trzeba, szykuje do każdej stronnicy należące 
przypiski, z m niejszych i cieńszych lite r z ło­
żone; daje pom iędzy wiersze in terlin ie , to 
jest: listewki m etalu  nie wystające, ażeby rzę­
dy czarnych liter i b iałego papieru  przyje­
mnie w oko w pad ały ; nakoniec kładzie li­
czbę na każdej stronnicy , u  d o łu  zaś po 
praw ej ręce na pierwszej stronnicy każdego 
arkusza, kładzie znak wskazujący następstwo 
arkuszów.

Po zliczbowaniu stronnic, następuje szlu- 
sowanie co także do tej osoby należy. 
Przez szlusowanie, czyli zamknięcie, rozum ie 
się ułożenie stronnic w żelaznej ram ie, której 
Kąty, całkiem  je  zamykają. W szystkie stro n ­
nice, czyli kolum ny razem jeden  arkusz 
tw orzące, kładą się do jednej ram y tak, aże­
by  każda stronnica na tę stronę przypadła, 
gdzie w edług swojej liczby byc pow inna; 
ażeby też liczby porządnie następow ały , gdy
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się arkusz złoży, a lbo  rozetnie. Ale arkusz m a 
dwie s trony, obie nie m ogą  b y ć  razem  objęte , 
gdyż przy  czytaniu s t ro n a  o d w ro tna ,  p ow in ­
na  nas tępow ać po pierwszej.  D la tego arkusz,  
dzieli się n a  dw ie  r a m y ,  czyli fo rm y  , a do 
każdej z nich te należą s t ro n n ice ,  k tóre  p rz e ­
d n ią ,  lu b  odw ro tną  s tronę  a rkusza  tworzą . 
D odać  tu  jeszcze należy, że je d n a  fo rm a , za­
w ie ra  szesnaście, o ś m ,  cz te ry ,  dwie, je dnę ,  
lu b  inną ilość s tro n n ic ;  w e d łu g  lego ,  jak  
p ap ie r  j e s t  z łożony, i to  zowie się fo rm atem .

W  czasie tego ob jaśn ien ia  , uk ładacz  skoń­
czył zam knięcie; ob ie  je g o  f o rm y  ju ż  są 
go tow e, i za n im  u d a m y  się do innej sali.

T u  wcale inna je s t  klassa ludzi. Zobaczm y 
te w  dw óch ró w n y c h  rzę d ach  sto jące m a ­
chiny. Są to b a le ry e  , z k tó ry ch  każda ma 
swoich kanonierów . Ale p rassa  mniej ludzi 
p o t r z e b u je ,  niż d z i a ło ,  b o  dw aj d rukarze  
m o g ą  je j  ru c h  nadaw ać.

W  tćj jednej sali j e s t  30 p ras ,  i 60  p r a c o ­
wników . W szyscy  zwierzchnie suknie pozdej­
m ow ali,  bo  im silnie i zręcznie dzia łać  p o ­
trzeba. Z ręczność  i b ieg ło ść  d r u k a r z y ,  czyli 
p resse ró w  jest g łó w n y m  w arunk iem  zew nętrz­
nej piękności książki.

U kładacz p rzynosi tu w łaśnie swoje dwie 
c i ę ż k i e  form y, k tó re  w przód  dla oczyszczenia 
p ism a ,  rozczynem  po tażu  o b m y te  zo s ta ły ,  
i  oddaje  d ru k a rzo m  s to jącym  n a  swoich miej­
scach. P la ta  p rzy tw ie rdza  się na jp rzód  na  
żelaznym stole, p o c z e m  arkusz p ap ie ru  k ła ­
dzie się w  pew n y  rodzaj po d s ta w k a  zwanego 
d ekie l, tak, ażeby wszędzie za rów no  do fo rm y  
czcionek p rzy legał.  T o  działanie zowie się 
narządzeniem  ( zu r ich ten  ) ,  i po trze b u je  wiele 
czasu  i p rzezorności.

P o  ukończen iu  lego działania, je d e n  z d r u -  
karzów  poczern ia  fo rm ę  za p o m o c ą  cy l ind ra  
lu b  w a lc a ,  a k o r b a  poda je  fo rm ę  i pap ier  
p o d  m ocne  ciśnienie sz ru b y  i żelaznej p ła sz ­
czyzny, zwanej t ie g e l , poczem  w  m ie jscu  o d ­
b i tego  arkusza,  kładzie się in n y  b ia ły .  T akie  
naciskanie od b y w a  się n a  dzień.2,000 do 2 ,500  
razy.

Ale ty m  sp o so b e m  arkusz dop ie ro  po  j e ­
dnej stron ie  od b ity m  został;  trzeba więc 
d ru g ą  fo rm ę  czyli p latę odciskać. T u  wielka 
t ru d n o ś ć  zachodzi w  tern, że każda k o lum na  
tej fo rm y ,  ściśle n a  toż sam o m iejsce p r z y ­
p a d a ć  pow inna, na  k tó re m  są k o lu m n y  pierw­
szej p ia ty . K u  w ykończen iu  tego, obm yślono  
dow cipne  i w y g o d n e  środki, k tó ry ch  tu  w y- 
łu szczyć  n ie m ożem y, b o  jeszcze dosyć m a m y  
do  oglądania.

T a m  oto w idać, czterech d o p ię c iu  c h ło p ­
ców służących  do posy łek ,  czyli pob iega-  
czów. Mając czas wolny, obznajm iają  się 
z p rzy sz łem  sw eni p o w o ła n ie m ,  i ze stosu  
n ag ro m adzonych  czcionek, w yb ie ra ją  p o je ­
dyncze czcionki, k ładąc  je  w  w łaściwe p rze ­
g rody .  T ym że  sposobem  zecerow ie codzien­
n ie  nape łn ia ją  swe kaszty. R ozb ie ra ją  p o je ­

dynczo  odb ite  k o lu m n y ,  w  winkelhakach , i 
k ładą  każdą czcionkę do swojej p rzeg rody ,  
co zowie się rozb ie rać .

W  ty m  gab inec ie ,  gdzie na  p u łk a c h  s toją 
wszelkiego ro d za ju  s łow n ik i ,  siedzą k o r re -  
k to row ie .  Oni p ro s tu ją  p o m y łk i  d r u k u  i 
wszystko, co zecer, a lbo  uk ładacz  niew łaśc i­
wie zrobili.  W  ty m  celu, p rzed  odbijan iem  
arkusza na  czysto, o t rzym ują  arkusz p ró b y ,  
czyli korrek tę .  Im więcej dzieło  m a  b y ć  p o ­
p raw n e  i p iękne ,  tern liczniej pow tarzane  
b y ć  m uszą  k o r re k ty .  ( * ) W ie lu  u c z o n y ch  
t r u d n i ło  się tą pracą ,  naw et s ław ny E ra zm u s

.( *) K iedy kto np. w  piśmie peryodycznem l, za­
miast? , u zamiast n, a naw et w całych syllabaoh 
myikę postrzeże, przypisze ją z wyrozumie­
niem pośpiechowi,z jakiem pisma czasowe odbijać 
się muszą. Ale n ie jeden, kt.óry się nigdy ko rrek tą  
nie trudn i ł ,  widząc na dziele pięknie i s ta ra ń - 
nie d rukowanem  pom yłkę ,  która na pięknym 
papierze teru łatwiej pod świeże oko podpada ,  
nie jeden mówię, w ołać będzie z tryum fem  na 
niedbałość drukarza, i całą usilność jego potępi. 
Cóż by tak  surowy krytyk powiedział, gdyby 
się na oczy przekonał, że pierwszy arkusz kor- 
rek to r  odczytał,  i z rękopismem porównał, że 
sam au to r  przeglądał dwie, trzy, a czasem i cztery 
korrekty, zawsze z nowemi poprawami, że kor- 
rekta , na której au to r  napisał: m ożna  d ru k o ­
w ać, jeszcze później przez drugiego świeżego 
korrek tora  przejrzaną była, że nawet pierwsze 
już na czysto odbite arkusze są przeglądane przez 
różne osoby, a.przecięż znajdzie się myłka, k tó ra  
mimo ty lu  śledztw, czarodziejskim sposobem 
oka wszystkich wprawnych myśliwców uniknie, 
i jakby na żart, w dziele już w świat puszczo nem, 
najmniej bacznemu czytelnikowi się zjawi. D r u ­
karz mający ambicyą, k tóry już kilkaset cxern- 
plarzy z tą mylką wyprawił, nieclice wierzyć 
swym oczom, zgromadza wszystkie k o r re k ty ,  
i wiclzi że myłka jak w ó ł wyraźna, we wszystkich 
prześlepioną została.

Zacny li terat A d a m c ze w sk i, k tóry  korrektę 
W yboru  pisarzów polskich przez Mostowskiego, 
utrzymywał, chciał się po wyśeiu pierwszego to ­
m u zakładać z przyjaciółmi, że w tymże żadnej 
mylki drukarskiej nie znajdą. W  samej rzeczy, 
poprawność tego tomu, jest 'wzorową, atoli ńa 
pierwszej karcie t. j. na liście prenum eratorów, 
w której według porządku alfabetycznego , sam 
Adamczewski był w pierwszym wierszu, do ­
strzeżono, iż własne imię jego Jakub  mylnie 
Ja b u k  w ydrukow ane zostało.

R obert  Etienne sławny drukarz  francuzki 
z dawnych czasów, miał zwyczaj wywieszać przed 
swoim sklepem korrek ty  ostatecznie poprawio­
ne, i płacić s tudentom po jednym sou, za każdą 
mylkę odkrytą.

Tenże wydal bardzo poprawną edyeyą N owe­
go Testam entu  Greckiego r. i549, którą przeto 
nazwano m irificam , z wyjątkiem że w pierw'szem 
słowie przedmowy łacińskiej, wydrukowano 
pulres, zamiastplures. Mówią, iż Franciszek I, 
odwiedzał go często , a gdy nad korrektą go 
zastał, nie dozwolił m u nigdy pracy przerywać, 
i czekał aż ją ukończy.
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i Scaligier. Ludzie tego pow ołan ia ,  oprócz 
wielu wiadomości, powinni mieć żelazną c ier­
pliwość, ponieważ nie tylko m ył ki zecerow 
poprawiać mają, ale nadto powinni umieć czy­
tać najgorsze rękopisma, i zwykle wprzód 
odczytują i prostują rękopisma, zaczem je  do 
d ru k u  oddadzą.

T en  zimny i poważny człowiek z zielonemi 
okularami, życie strawił na korrektach. Od 
20 lat poprawia wszystkie książki w tej d r u ­
karni tłoczone. Rachując 4  arkusze dziennie, 
niedziele i święta wyjąwszy, przeszło przez 
jego ręce 30,000 arkuszy, nad któremi wzrok 
osłabił, lecz pamięć ubogacił.

Teraz  ośmielam się przedstawić panom , 
faktura  mojej drukarni. Jest to moja prawa 
ręk a ,  moje fac to tu m , drugi ja . On ma oko 
na wszystko; on odbiera  rękopisma od au to­
rów i księgarzy, on je  rozdaje zecerom, on 
oznacza, co każda prassa na dzień ma odbić, on..

Lecz za d ługo by  było wszystko wyliczać. 
Skracając rzecz moją, dodam tylko, ze do li­
cznego składu osób w mojej drukarni należy 
jeszczekassyer, buchha lte r ,  sześć do siedmiu 
posługaczów do posyłek, i małe dziewczęta, 
k tórych calem zatrudnieniem jest, znosić i 
składać drukowane arkusze.

Tak u  mnie około 2 0 0 osób jes t  czynnych. 
Każda w edług  chęci i sił swoich znajdzie 
zajęcie.

Gdy tak wszystko należycie jes t  rozłożone, 
a to w sposób, k tórem u filozofowie- andlyzy  
nazwisko nadali, potrzeba także, -wszystkie te 
pasma w jednej ręce połączyć, i wszystkie 
gałęzie tego wielorakiego p rz e m y s łu ,  pod 
jednę kierującą myśl poddać: zatem mój faktur 
i ja, stanowimy w pewnym względzie syntezę  
tej drukarni.

Co więc do materyałów, już  prawie wszyst­
ko pokazałem. Opuściłem wiele technicznych 
szczegółów, które znaleźć można w osobnych 
książkach, o lym przedmiocie wydanych. Za­
czem jednak panowie dom mój opuszczą, 
proszę na chwilę do mojej biblioteki.

T u  jest najprzód prassa udoskonalona,

którą mi angielski drukarz w darze nadesłał, 
Wiele miałbym powiedzieć, jakie ulepszenia 
zwolna w niej nastąpiły, ale zapewne milej 
panom będzie samym, to arcydzieło m echa­
niki obejrzeć, gdyż sposób użycia onej łatwo 
odgadnąć. Są jeszcze inne udoskonalone pras- 
sy, między któremi Albion Press wyższe miej­
sce zajmuje.

Naszym czasom zostawione b y ł o , pojąć 
całą ważność sztuki drukarskiej; teraz naj­
więcej zajmują się środkami łaniego i spie­
sznego druku.

W  zakładzie którego panowie jeszcze nie 
og lądali , mam prassy mechaniczne ( pośpie­
szne ) którym wszystkim jedna machina pa­
rowa ruch  daje. Do usłużenia takiej machiny, 
dosyć jes t  2ch ludzi i jedno dziecko. W ydaje  
ona nadzień  12,000 exemplarzy zupełnie od­
bitych arkuszy. Tak  cztery prassy mechani­
czne wyciskają codzień 48,000 arkuszy, do 
czego dawniej potrzeba b y ło  48 pras zwy­
czajnych, i 90 ludzi.

Hrabia  Daru obliczył, iż drukarnie francu- 
zkie w roku 1825, arkuszy 128,010,183 w ydru ­
kowały. W  tymże roku sum m a dzienników, 
wynosiła 21,600,000 arkuszy , a sam dzien­
nik W iadom ości u ży te c zn y c h , wydaje teraz 
3,120,000 arkuszy.

JAK ŚLEPY POZNAJE K OLORY?
W iadomo, iż ludzie pozbawieni w zroku , 

zwykle wynagrodzeni byw ają  bystrością in­
nych zmysłów, a nawet jest  mniemaniem , źe 
przez dotknięcie, kolory rozróżniać mogą. 
Nowsze jedno pismo uważa to mniemanie za 
fałszywe, a przynajmniej za zbyt śm iałe , 
dodaje jednak: W iemy źe w Anglii żyła m ło ­
da ciemna panienka, o której m ów iono, iż 
umiała rozróżniać kolory. Chciałem się o tern 
przekonać, a skutek badań moich b y ł  nastę­
pujący: Ta  panienka poznawała kolor kawał­
ku v sukna trzymając je  p rzy  ustach. Nauczo­
no ją  zapewne, że niektóre kolory prędzej 
ciepło wsyssają niż inne, tak iż mniejsze, lub 
większe ciepło sukna , uczy ło  ją domyślać 
się o jego  kolorze. Jest to jeden z najrzad­
szych przykładów delikatności czucia nad­
zwyczajnego.

M R Ó W  K I.
W  osadach W schodnio Indyjskich, mrówki są 

prawdziwą plagą tych krajów. Drogi tak gę­
sto są niemi osute, że ślady podków końskich 
w mrowiskach zdeptanych rozpoznać można, 
dopóki ich znowu inne nadchodzące nie zatrą. 
Przechodzą one szerokie i bystre wody, tym 
sposobem, iż tonące służą za most później 
przybywającym. Chwytają się wszelkiej zimnej 
żywności; nawet trucizna i ogień nic wystarczy 
zupełnie ich wytępić^ a nawet przez ogień w lak 
wielkich massach przechodzą, iż ogień i węgle 
w dołach trzcin cukrowych zgaszają. Burza 
tylko i deszcz nawalny, m-oże ich płód zatopić.

Dobrzy korrektorowie, są to zacni, uczeni lu ­
dzie zszczególnem powołaniem do swego zawodu. 
Chęć nadania doskonałości dziełu, nagradza im 
nudy, czytania po kilka razy.jednego arkusza. 
Publiczność z ich pracą nieobeznana, ani mieć 
może wyobrażenia, ile im ona mozołów i tro- 
skówprzynosi. Są to ludzie najbieglejsi w gram- 
m atyce, w ortografii, i wwłaściw em pisaniu 
wszelkich imion i nazwisk. Najważniejszą zas 
jest dla nich znajomość znaków przecinkowych, 
którą  pisarze zwykle zaniedbują, a których tyl­
ko ludbe bardzo logicznie myślący, dobrze uży- 
wać umieją. Przez nie, nadają oni okresom nie­
jako widzialną harmonią, która zrozumienie 
dzieła niezmiernie ułatwia.

Dobry korrektor ochrania autorów od wielu 
błędów, a nie dostrzeżenia pośpiesznie piszących, 
prostuje. Dobra, a szczególniej jednostajna pi­
sownia, jedynie prawie od korrektorów zależy.
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Maniok albo Manihot ( Jatroplia M anihot) ,  
je s t  to krzew cztery do sześciu stóp wysoki, 
mający pień s(|kowaty, kręty i k ruchy , m le­
czem napełniony. Rośnie w Afryce, w Ame­
ryce południowej , szczególniej w Jamaice , 
St. Domingo i innych wyspach Indyj Zacho­
dnich- Zasługuje najwięcej na uwagę korzeń 
tej rośliny, z postaci do rzepy , blizko na 1 
stopę d ług i 5 do 6 cali gruby , wewnątrz biały, 
zewnątrz koloru ziemnego. Surowy, lub go­
towany, wewnątrz użyty , działa jak  trucizna 
na  nerwy, lecz oskrobany, oczyszczony i po­
zbawiony soku, wydaje mąkę, z której w Afryce 
i Am eryce , smaczny i zdrowy cbleb pieką. 
W  tym celu roztłukują  oczyszczone korzenie, 
kładą w wór lniany, wyciskują sok, mający 
własność trucizny ; resztę suszą na s ło ń c u , 
smażą na panwiach, i pieką placki, które b a r ­
dzo długo  zachowywane byc mogą. W e- 
wszystkieh wspomnionych k ra ja c h , maniok 
starannie jest  chodowany. Utrzymują ze jeden 
morg maniokiem zasadzony, tyle wydaje mą­
ki, ile sześć m orgów  zasianych żytem. Jeżeli 
to podanie jest pewne, bardzo pożądaną b y ­
łoby rzeczą sprowadzić te roślinę do tych 
krajów E uro p e jsk ich , gdzie by  je j  klima 
Sprzyjało.

Amerykanie z korzenia tej rośliny jeszcze 
inny mają użytek, w Brazylii o trzymują z nie­

go przez gotowanie sok upajający, przy za­
bawach ludu bardzo używany.

W  innych miejscach gotują wprzód korzeń, 
po tem  ostudzają, i wodą polany znowu go tu ­
ją, poczem kiśniejąc przez dwa dni, mocny 
trunek  wydaje. Tak  przyrządzony, m a byc 
daleko smaczniejszy.

BŁYSKAWICA.

Szybkość błyskawicy wynosi 40,000 do 
50,000 stóp na sekundę. Ale rzadko więcej 
nad 600 do 700 w prostej linii przebiega bez 
odskoczenia na bok; nie zdaje jednak czynie 
więcej, jak  pięc odskoków, i ostatni promień, 
z którym gaśnie, zdaje się byc zawsze s łab­
szym, niżeli poprzednie. Bieg jej gzygzakowy, 
przypisuje Helvig zgęszczonemu powietrzu i 
utrzym uje, że przy zbytniem zgęszczeniu po­
wietrza przez promień błyskawicy ciśnionego, 
toż powietrze zmuszają , kierunek swój zmie­
nić. Porównywa on to zjawisko z wystrzałem 
broni. Gdy samym prochem zdziała  strzeli­
my, wtedy ciśnienie powietrza obala ściany 
z desek, nawet daleko za widzialnym promie­
niem ognia, stojące. Wszystko to dowodzi, że 
w podobnych  okolicznościach, powietrze jest 
nadzwyczaj zgęszczone.
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